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FLORIAN JERZY DUCHNIEWSKI

STULETNIE LOSY NIEPOZORNEJ PUBLIKACJI

„Habent sua fata libelli” — stwierdzenie to można odnieść za­
równo do genezy książki (wskazanie na okoliczności poprzedzają­
ce i inspirujące jej powstanie J), jak też do dalszych jej losów nie­
kiedy pogmatwanych lub wręcz zapoznanych. Dowodem tego niech 
będą dzieje pewnej XIX-wiecznej publikacji, nie znanej Estreiche­
rowi, 2 które postaramy się odtworzyć.

W 1881 roku w warszawskiej drukarni Emila Skiwskiego wy­
dana została broszurka o objętości 32 stron formatu 16° pt. Bra­
terska przestroga i rada mająca na celu wytępienie u ludu naszego 
złych dążności wywołanych przez zubożenie, wynikające z nad­
używania trunków rozpalających. W szystkim ludziom dobrej woli 
do rozwoju i wprowadzenia wedle możności w wykonanie podana 
przez X .F .K .3. Ustalenie jej autora, wbrew pozorom, nie przyspa­
rza większych trudności historykowi obeznanemu z dziejami zako­
nu kapucynów i jego wybitniejszych przedstawicieli. Na pewno 
pod powyższymi inicjałami kryje się osoba X[siędza, ojca] F ra n ­
ciszka] K[apucyna]. Wprawdzie zakonnym zwyczajem 4 autor ksią­
żeczki poprzestał na podaniu swego imienia, ale dziś możemy 
stwierdzić, że był to o. Franciszek Szymanowski. Nieco informacji 
o nim.

Urodził się 21 marca 1830 r. w Warszawie, w rodzinie pocho­
dzenia szlacheckiego. Na chrzcie otrzymał imię Stanisław. Po 
ukończeniu gimnazjum w Płocku (1848 r.) przez następne 12 lat

1 P o r. J .  K u d a s i e w i c z ,  Jezus historii i C hrystus w iary, L u b lin  
1987, s. 5.

2 K. E s t r e i c h e r ,  Bibliografia polska X IX  stulecia. Lata 1881— 
— 1900, K rak ó w  1906— 1916, t. I—IV.

* N a k a rc ie  ty tu ło w e j zn a jd u je  się no ta : „D ochód ze sp rzedaży  te j 
książeczk i będzie uży ty  n a  zao p a trzen ie  k ilk u  G ospód C h rześc ijań sk ich  
w  odpow iednie  k siążk i do c zy ta n ia”.

4 P o r. n a  p rzy k ład  o. K raw czyńsk i, tłu m acz  Dykcjonarza biblijnego
A. C a lm e ta  (K rak ó w  1844— 1845, t  I—IV) znany  by ł jak o  ,,X [iądz] T a ­
deusz, Z g rom adzen ia  OO. K apucynów  p ro w in c ja ł” ; K oźm iński sw oje p u ­
b lik ac je  sygnow ał X . H onora t, a  o. L eszczyńsk i —  X. P rokop .
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pracował w Warszawie jako urzędnik Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu. W 1860 r. wstąpił do kapucynów otrzymując imię 
zakonne Franciszek. W klasztorze warszawskim odbył studia fi­
lozoficzne i otrzymał święcenia mniejsze 28 sierpnia 1864 r. Po ka­
sacie klasztoru (27 XI 1864) został wywieziony wraz ze współ­
braćmi do zbiorczego klasztoru W Zakroczymiu. Tam w przyspie­
szonym trybie ukończył studia teologiczne i 25 VII 1865 r. przy­
jął święcenia kapłańskie z rąk biskupa płockiego Wincentego Teo­
fila Popiela. Gorliwość w pracy duszpasterskiej wyrażającej się 
w formach jedynie dostępnych zakroczymskim kapucynom, to jest 
w głoszeniu kazań5 i słuchaniu spowiedzi,6 z jednej strony po­
zwoliła przełamać spowodowaną kasatą stagnację w działaniu za­
konu, z drugiej natomiast zwróciła na młodego kapłana uwagę po­
licji carskiej inwigilującej klasztor. Doprowadziło to w konse­
kwencji do przewiezienia o. Franciszka, pod ścisłym nadzorem, do 
peryferyjnego klasztoru w Nowym Mieście nad Pilicą. Tu wzbo­
gacił swą dotychczasową działalność duszpasterską akcjami spo­
łecznymi inicjując powstawanie gospód chrześcijańskich prowa­
dzących m.in. kolportaż dobrej i taniej książki. Stały rozwój ruchu 
gospodziarskiego sprawił, że o. Szymanowski ponownie musiał 
zmienić klasztor. Tym razem przeniesiono go do Łomży (1884 г.). 
Na kilka tygodni przed śmiercią wrócił do Nowego Miasta, gdzie 
zmarł 19 XI 1893 r. w opinii świątobliwości. 7

Nekrolog zamieszczony w „Przeglądzie Katolickim” 8 wkrótce 
po śmierci o. Franciszka podawał jedynie krótką, zwykłą w takich 
przypadkach informację, bez żadnych wzmianek dotyczących jego 
działalności społecznej i ewentualnych publikacji. Podobne treści 
zawierał nekrolog opublikowany w poczytnej „Roli”, podnoszący 
walory krasomówcze zmarłego zakonn.ka.9

„Gazeta Świąteczna” w 1881 r. odnotowała skwapliwie, że „wy­
szła świeżo z druku książeczka pod nazwą Braterska przestroga

5 Po o. S zym anow sk im  w  A rch iw u m  W arszaw sk ie j P ro w in c ji K ap u ­
cynów  w  N ow ym  M ieście n ad  P ilicą  zachow ały  się 4 se rie  k azań : n ie ­
dzie lne  (92), p rzygodne (15), św ią teczn e  (65) i pogrzebow e (6).

6 Jego  w sp ó łb ra t, P ro k o p  L eszczyńsk i, p isa ł w  1869 r.: „W  żadnym  
ro k u , od k ied y  je s tem  u  k apucynów , n ie  m ie liśm y  tak ieg o  n a tło k u  
d o  spow iedzi, ja k  przez  te  ca łe  dw a m iesiące  o s ta tn ie ”. C y ta t za К  
J  a  b ł o ń  s к  a-D  e p t  u  ł a, T rw anie i budowa. Honorat K oźm iński k a ­
pucyn  1β29— 1916, W arszaw a 1986, s. 95.

7 A. J a s t r z ę b s k i ,  K apucyni Prow incji Polskiej po kasacie. (Syl­
w e tk i zm arłych po kasacie 1865— 1965), N ow e M iasto  n ad  P ilicą  1975,
«. 85—90, m aszynopis w  A rch iw u m  W arszaw sk ie j P ro w in c ji K ap u cy ­
nów  sygn. A PW  3-V I-5.

» N r 32 (1894) s. 13.
• 11(1893) s. 892.
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i rada mająca na celu wytępienie u ludu naszego złych dążności 
wywołanych przez zubożenie, wynikające z nadużywania trunków  
rozpalających [...], podana przez X.F.K. w cenie 10 kopiejek (20 
groszy). W anonsie znalazła się znamienna uwaga, że autor bro­
szury „był kierownikiem przy założeniu pierwszej gospody (chrześ­
cijańskiej)” 10.

To samo czasopismo 11 w nocie odredakcyjnej omawiającej pod­
jętą przez o. Szymanowskiego akcję tworzenia gospód chrześci­
jańskich zaznaczyło, że był on autorem książeczki pt. Braterska 
przestroga i rada. Opublikowany w późniejszym numerze tejże 
gazety obszerny nekrolog opracowany przez o. Prokopa Leszczyń­
skiego 12 skoncentrował się na charakterystyce sylwetki duchowej 
zmarłego współbrata, zrozumiałe zatem, że przemilczał broszurkę 
jego pióra. Znamienne jednak, że nie znajdziemy wiadomości o niej 
także w nie drukowanych wspomnieniach o o. Franciszku opra­
cowanych przez o. Prokopa zapewne dla jakiegoś czasopisma,13 
mimo, że mówił w nich o gospodach chrześcijańskich, których 
ideę zawierała wspomniana broszura.

Zatem zapis w 680 numerze „Gazety Świątecznej” z 1894 r. jest 
bodaj ostatnim prawidłowym, choć skróconym tytułem książeczki. 
Od tej pory przez blisko 100 lat cytowano ją pod błędną, nie istnie­
jącą w rzeczywistości nazw ą.14

Stało się tak za spTawą o. Honorata Koźmińskiego. W swojej 
Encyklopedii Franciszkańskiej (1905 r.) odnotował: ,,[o. Franciszek] 
wydał książeczkę dla kapłanów pod tytułem Rada braterska” 13. 
Użycie dwu dowolnie wybranych z tytułu broszurki słów i przy­
pisanie im roli pełnego tytułu sprawiło, że prawdziwa broszura

i» 1(1881) n r  19.
»  14(1894) n r  680.
и  [P. L e s z c z y ń s k i ] ,  Ż yw o t św ią tob liw y (W spomnienie), „G aze ta  

Ś w ią tecz n a”, 15 (1895) n r  739, s. 3— 4.
13 T enże, Pośm iertne wspom nienie o ojcu F ranciszku (Szym anow skim ) 

kapucynie, B ib lio tek a  W arszaw sk ie j P ro w in c ji K apucynów , R ękop isy  b i­
b lio teczne  n r  590.

14 Sw oiste  n ieporozum ien ie  s tan o w i p a r t ia  książeczk i M. M o ż e -  
j e w s k i e g o ,  Słow a praw dy o p ijaństw ie i trzeźw ości oraz rady dla 
trzeźw ych , W arszaw a  1881*, gdzie n a  s. 188—201 w  n ieznacznym  sk ró ­
cie um ieszczony  zosta ł te k s t  b ro szu ry  Szym anow skiego  bez o d no tow a­
n ia  tego  zapożyczenia. W idocznie o ba j z a in te reso w an i w a lk ą  z p ija ń ­
stw em  au to rzy  w eszli w  porozum ien ie  i d la  p ozyskan ia  sy m patyków  
trzeźw ości n ie  db a li o w ła sn e  au to rs tw o . O baj p raco w ali w  te j  sam ej 
d iecezji tj . p łock ie j; M ożejew ski założył tak że  gospodę ch rześc ijań sk ą  
w  W ieczfni (k. M ław y).

15 H. K o ź m i ń s k i ,  Ś w ięty  Franciszek Seraficki. Jego życie, w ielk ie  
dzieła, duch, dary, pisma i nauki i ich odbicie w  naśladowcach, W a r­
szaw a 1905, t. II I , s. 505.
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została wyłączona z obiegu naukowego i nie spotyka się jej po­
woływania ani w opracowaniach problematyki inicjatyw społe­
cznych kapucynów, ani w biogramach o. Szymanowskiego. Nato­
miast kolejni późnie si autorzy bądź to powtarzali za o. Honora­
tem tytuł nie istniejącej publikacji, ze zrozumiałych względów nie 
mogąc go skorygować drogą autopsji oryginału, bądź też w ogóle 
ją pomijali. Chronologiczne zestawienie ich wypowiedzi będzie 
debrą ilustracją tego spostrzeżenia.

W 1925 r. Stanisława Elekta Muśnicka w biografii o. Honorata 
Koźmińskiego nadmieniła: ,,[o. Franciszek Szymanowski] zaczął 
zakładać gospody chrześcijańskie [...] a głównym bodźcem do tego 
była broszura Rada braterska” *6.

W 1972 r. Maria Werner w obszernej źródłowej pracy poświęco­
nej o. Honoratowi,17 a omawia ącej także szerzej działalność spo­
łeczną kapucynów, nie wspomniała wcale książeczki o. Franciszka.

W 1975 r. J. F. Duehniewski wypowiadając się na temat zako- 
notwórczej aktywności kapucynów, stwierdził: „Odpowiedni grunt 
na powstanie tego zgromadzenia (tj. gospodziarek albo martanek) 
stanowiła akcja abstynencka propagowana przez kapucyna klasz­
toru nowomiejskiego Franciszka Szymanowskiego. Idei walki z pi­
jaństwem poświęcił on broszurę Rada kapłańska, Warszawa 1881 
(nie znana Estreicherowi)” 18. Użyta więc została jeszcze jedna wer­
sja nazwy broszurki, lecz autor w następnym opracowaniu już jej 
nie powtórzył. Pisząc w 1978 r. o zgromadzeniach zakonnych zwią­
zanych z gospodami chrześcijańskimi,19 wspomniał o książeczce
o. Szymanowskiego Rada braterska jako tej, która inspirowała za­
kładanie tego rodzaju gospód.

Publikacje Marii Wójcik z lat 1976 20 i 1978 21 dotyczące hono-

18 S. E. Mu ś n i c k a ,  O jciec H onora t z  B ia łe j, ka p u cyn , 1829— 1916. 
Jego  ż y w o t i  dzia ła lność, t. I, s. 171, Nowe Miasto (hektoeraf).

17 M. We r n e r ,  O jciec H onora t K o źm iń sk i ka p u c y n  1829— 1916, Po­
znań 1972, s. 406.

18 J. F. D u e h n i e w s k i ,  P rze ja w y  za ko n o tw ó rcze j a k ty w n o śc i k a ­
p u c y n ó w  p o lsk ich  w  X I X  w ie k u ,  „Roczniki Teologiczno-Kanoniczne” 22 
(1975), z. 4, s. 102—103.

19 Tenże, Z grom adzen ie  n ie  is tn ie jące . G ospodziark i lub  m a r ta n k i, w: 
Z a k o n y  św ię teg o  F ranc iszka  w  Polsce w  la tach  1772— 1970, Warszawa
1978. s. 238.

80 M. Ma z u r e k ,  M. Wó j c i k ,  H onorackie  zg rom adzen ia  bez-  
h a b ito w e  w  la tach  1874— 1914 w  K ró le s tw ie  P o lsk im  i C esars tw ie  R o­
sy js k im . M a teria ły  do geogra fii h is to ryc zn e j ru ch u  zakonnego , w: M a­
te r ia ły  do a tla su  h is to rycznego  ch rześc ija ń s tw a  w  Polsce, Lublin 1976, 
t. II cz. 1, s. 200—415.

81 M. Wó j c i k ,  Z grom adzen ie  S ió s tr  S łu ż e k  N M P  N iepoka lanej. 
P o w sta n ie , ro zw ó j i dzia ła lność w  la tach  1878—1918, Mariówka 1978, t. 
I passim.
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rackich zgromadzeń bezhabitowych, a w dużej mierze oparte na 
ustaleniach M. Werner, zbywają milczeniem druk o. Franciszka.

Wreszcie w 1986 r. Ewa Jabłońska-Deptuła w biografii o. Ho­
norata przygotowanej w związku z jego procesem beatyfikacyjnym 
wspomn.ala, że o. Szymanowski wśród w.elu innych broszur 
napisał Radę braterską, pomyślaną jako rodzaj podręcznika dla 
kapłanów, jak przeciwdziałać rozpijaniu ludzi” 22.

W lutym 1987 r. przy okazji redagowania hasła Gospody chrześ­
cijańskie 23 do kolejnego tomu Encyklopedii Katolickiej, jeszcze raz 
podjęto wnikliwe poszukiwania „zaginionej” broszury. Tym ra­
zem w katalogach rozległych zbiorów Biblioteki Uniwersyteckiej 
KUL autor niniejszego natrafił dość nieoczekiwanie na kartę z 
następującym opisem: X.F.K., Braterska przestroga i rada ..., 
Warszawa 1881.24 Autopsja wykazała, że jest to właśnie owa, uwa­
żana za zaginioną, broszura o. Szymanowskiego.

Druk to dziś chyba dość rzadki: nie ma go nawet centralna Bi­
blioteka Warszawskiej Prowincji Kapucynów w Nowym Mieście 
nad P ilicą.25

Warto, po stuletnim zapomnieniu, przybliżyć jego treść.
We Wstępie (s. 3—8) autor wezwał „każdego szczerze kochają­

cego bliźnich, aby [...] przyczynił się do walczenia z największymi 
wrogami ludzkości”. Atakują oni „masy ludu” i „trzeźwość, która 
stanowi sprężynę umoralnienia ludu”, podczas gdy ten „rozpo- 
jony czyli mówiąc po prostu, ogłupiony nieszczęsnym trunkiem”, 
pozostaje głuchy na głos na wyższych autorytetów. Wykazując szko­
dliwe działanie alkoholu sprzedawanego w karczmach, o. Fran­
ciszek równocześnie zdawał sobie sprawę, że „w miastach, mia­
steczkach, osadach i wsiach kościelnych brak odpowiedniego miej­
sca, gdzie by można z krewnym lub znajomym pomówić o inte­
resach czy załatwić potrzeby rodzinne, gdzie by można w czasie 
słoty i zimna rozgrzać się i posilić w czasie targu lub jarmarku 
[...] zdrowym napojem i pokarmem”. Wprawdzie nie brakowało 
lokali gastronomicznych, ale w każdym z nich był prowadzony

22 E. J a b ł o ń s k  a-D  e p t  u  ł a , dz. cyt., s 95.
“ А. В  a r  w  i a  k , G ospody ch rześc ijań sk ie , hasło  złożone do d ru k u  

w  R edakcji E n cyk lo p ed ii K a to lic k ie j K U L .
24 BU K U L  sygn. 3806 U
25 K . G a d a c z ,  S ło w n ik  p o lsk ich  ka p u cyn ó w , t. II , W rocław  1986, 

s. 340, w  b iogram ie  Szym anow skiego  odno tow ał p raw id ło w y  ty tu ł b ro ­
szu ry , u trzy m u jąc , że jed y n y  egzem plarz  b ro szu ry  — zresz tą  zdefek­
to w an y  — z n a jd u je  się w  B ib lio tece N arodow ej w  W arszaw ie. E gzem ­
p la rz  z B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j K U L  au to ro w i S ło w n ik a  n ie  by ł 
znany .



wyszynk alkoholu i panowała pijacka atmosfera. Zmienić ten stan 
rzeczy — według autora ■— mogłyby gospody chrześcijańskie.

W części I (s. 9—10) zatytułowanej: „Jaki jest cel takiego za­
kładu?”, Szymanowski umotywował zasadność powstawania tego 
rodzaju placówek. Miałyby one: 1 — „odwrócić od pijaństwa do­
starczając po cenie najniższej napojów i pokarmów zdrowych (her­
bata, kawa, pieczywo) w miejsce trunków”; 2 — krzewić oświatę 
poprzez „dostarczanie (pożyczka lub sprzedaż po cenie katalogo­
wej) książek wyborowej treści”; 3 — zaopatrywać ludzi w „świę­
tości”, czyli w obrazy i dewocjonalia.

Część II pt. „Jakie osoby tylko powinny zakładać i kierować 
gospodami chrześcijańskimi?”, zajmuje się personelem gospód i 
jego kwalifkacjami. Najbardziej odpowiednie — zdaniem autora — 
byłyby bezinteresowne panny albo wdowy, które chciałyby przy 
gospodach prowadzić życie ewangeliczne, w przynajmniej dwu­
osobowej wspólnocie i wykonywać pewne praktyki religijne (roz­
myślanie, czytanie duchowne, rekolekcje).

O. Franciszek określił nadto szacunkowe koszty urządzenia go­
spody (200—300 rubli) oraz szczegółowe jej wyposażenie tak w 
sprzęty, jak w książki i czasopisma. Pouczał, jak załatwiać for­
malności związane z prowadzeniem zakładu, wskazywał warszaw­
skie drukarnie i księgarnie, które zgodziły się dostarczać książki 
po riskich cenach. Należały do nich księgarnie: Gebethnera i 
Wolffa, Maurycego Orgelbranda, Konrada Prószyńskiego, drukarnia 
Czerwińskiego i Niemiry oraz Redakcja „Zorzy Świątecznej”. Szy­
manowski podał 82 tytuły książek ponad trzydziestu autorów pol­
skich i obcych (w tłumaczeniach), które usystematyzował według 
następujących działów: 1 — „dzieła zdolne nawrócić” (15 tytułów); 
2 — „dzieła zdolne odwieść od pijaństwa” (6 tytułów); 3 — „dzie­
ła prowadzące do uświęcenia” (14 tytułów); 4 — „dzieła pobudza­
jące do gorącej miłości Pana Jezusa” (4 tytuły); 5 — „najlepsze i 
najtańsze katechizmy” (16 tytułów); 6 — dzieła łączące w sobie 
naukę z moralnością” (23 tytuły); 7 — wszystkie wydawnictwa 
K. Prószyńskiego („Promyka”) dla uczących się czytać i pisać. 
Wśród czasopism zalecanych gospodom znalazły się między innymi: 
„Zorza Świąteczna”, „Gazeta Świąteczna”, „Opiekun domowy i po­
żyteczny zwierząt”.

Gospody położone z dala od miast powinny także prowadzić 
sprzedaż „najpotrzebniejszych rzeczy” (chleba, soli, mąki, kaszy, 
gwoździ, szpilek itp.).

W Zakończeniu (s. 30—32) wymienione zostały te miejscowości, 
gdzie istniały już gospody chrześcijańskie prowadzone przez osoby 
spełniające stawiane im wymagania. Zakłady te funkcjonowały
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w Nowym Mieście nad Pilicą (dwa), Mogielnicy, Grójcu, Odrzy­
wole, Zakroczymiu, Białej Rawskiej i Sochaczewie.

Broszurę zamyka apel do ludzi dobrej woli, szczególnie dusz­
pasterzy, zachęcający do zakładania gospód chrześcijańskich.

Podsumowując nasze rozważania wypada stwierdzić, że odna­
lezienie broszury umożliwia przesunięcie daty powstawania gospód 
chrześcijańskich na terenie zaboru rosyjskiego co najmniej o 2—3 
lata wstecz w stosunku do dotychczasowych ustaleń historio­
grafii kapucyńsko-honorackiej (poza nią ten problem w ogóle nie 
jest znany), datującej je na rok 1882. Skoro, według informacji 
broszury, w 1881 roku było już 8 gospód, to jasne jest, że musia­
ły one powstać wcześniej, może nawet przed 1880 rokiem .26 Wnio­
sek ten pozwala na dalsze stwierdzenie, a mianowicie, że Królestwo 
Polskie wyprzedziło tą inicjatywą Galicję o dobre 10 lat, bowiem 
tam, według Cz. Skrzeszewskiego,22 idea gospód chrześcijańskich 
zrodziła się w 1890 r. z inspiracji znanego działacza społecznego, 
Franciszka Stefczyka. Ze względu na brak badań trudno powie­
dzieć, czy zetknął się on z ruchem gospodziarskim w Królestwie 
i przeszczepił go na teren zaboru austriackiego, czy też, niezależ­
nie od inic atywy o. Szymanowskiego, podjął podobną próbę sze­
rzenia trzeźwości wśród ludu.

Dość powszechne jest przekonanie, że gospody w zaborze ro­
syjskim od początku obsługiwało bezhabitowe zgromadzenie m ar- 
tanek (gospodziarek), które w 1882 r. połączyło się z liczebniej- 
szyrn zgromadzeniem Służek NMP o analogicznym zadaniu, utwo­
rzonym przez o. Koźmińskiego.28 W związku z tym martankom 
również dopisuje się honoracką metrykę. Tymczasem autor ni­
niejszego miał pewne wątpliwości co do słuszności takiego postę-

28 P o tw ie rd za ją  to  don ies ien ia  p raso w e  o zak ła d an iu  gospód. P o r. 
Gość. K a lendarz na ro k  zw y c za jn y  1881, W arszaw a  1880, s. 108— 109: 
„W  m iasteczk u  N ow e M iasto  n ad  rz e k ą  P ilicą  zo sta ła  p rzed  ro k iem  
czy w ięcej założona gospoda p rzezw an a  ch rze śc ijań sk ą  ...” . Podobne 
in fo rm ac je  zam ieszczał „P rzeg ląd  K a to lick i”, np. w  p ew nej m ie jsco ­
w ości w  g u b e rn i rad o m sk ie j w y ru g o w an o  szynki, a  n a  ich  m iejsce  za­
p row adzono  gospody ch rześc ijań sk ie  (18, 1881 n r  25 s. 411): w  pow ie­
cie sk ie rn iew ick im  ta k a  gospoda zo sta ła  o tw a r ta  w  o sadzie  ta rg o w e j 
B ia ła  i zam ierzan o  u rządzić  podobną w  M szczonow ie (19, 1881 n r  14 s. 
240).

27 Cz. S t r z e s z e w s k i ,  C h rześc ija ń ska  m y ś l i  dzia ła lność spo łeczna  
W zaborze  a u s tr ia c k im  w  la tach  1865— 1918, w : H istoria  k a to lic y zm u  
społecznego  w  Polsce w  la tach  1832— 1939, W arszaw a  1981, s. 188—189.

28 P or. M. W e r n e r ,  dz. cyt., s. 406; M. W ó j c i k ,  Z grom adzen ie  
..., dz. cyt., s. 70.
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powania już kilkanaście lat temu, pisząc,29 że pracujące w go­
spodach tercjarki jedynie zachowywały rady ewangeliczne według 
zredagowanych przez o. Honorata konstytucji, co wcale nie mu­
siało oznaczać, że on formował gospodziarki od podstaw. Wątpliwo­
ści, jak się okazuje, były uzasadnione. Treść broszurki Szymanow­
skiego wykazuje bowiem, że stawiał on osobom pragnącym prowa­
dzić gospody podobne wymagania, jak o. Honorat członkiniom swo­
ich zgromadzeń: „nie mające zamiaru wchodzić w związki małżeń­
skie”, „muszą być wyzute z interesowności doczesnej”, „winny 
prowadzić życie wspólne”, „mieć swojego spowiednika”, „być 
wzwyczajone w codzienne odprawianie medytacji” itd. Miały one 
prowadzić życie ewangeliczne, jakąś formę życia zakonnego. Mo­
że nie były jeszcze formalnym zgromadzeniem, ale stanowiły two­
rzywo przyszłei wspólnoty zakonnej, która rozpoczęła swą egzy­
stencję z chwilą przyjęcia konstytucji od Koźmińskiego. Formo­
wanie tego tworzywa w dużej mierze zależało od Szymanowskiego, 
który kapucyńskie tercjarki przygotowywał świadomie do przyję­
cia statusu zgromadzenia zakonnego. Dlatego nie należy mieć 
wątpliwości, iż „Koźmiński słusznie przypisywał inicjatywę zało­
żenia m artanek” 30 swemu współbratu Szymanowskiemu. A takie 
postawienie sprawy powiększa grono kapucyńskich twórców insty­
tutów życia konsekrowanego w XIX w ieku.31

Na koniec należy wyrazić nadzieję, że zespół meliorujący XIX- 
-wiecznego Estreichera 32 w odpowiednim miejscu umieści prawi­
dłowy tytuł „odnalezione”’ publikacji o. Franciszka Szymanowskie­
go, a wtedy stanie się ona dostępna dla każdego badacza katolic­
kich inicjatyw społecznych ubiegłego stulecia.

29 J . D u e h n i e w s k i ,  P rze ja w y  ..., dz. cy t., s. 103.
10 P o r. p rzyp is  28.

O prócz B en iam in a  S zym ańskiego , K saw erego  K ralczyńsk iego , H o­
n o ra ta  K oźm ińsk iego , L e a n d ra  L en d z ian a , tak że  F ran c iszek  S zym anow ­
ski.

82 K. E s t r e i c h e r ,  B ib liogra fia  polska . W ie k  X I X  1101— 1900, 
K ra k ó w  19"9— 1979, I—X II. Po  bezpo tom nej śm ierc i E s tre ic h e ra  (ju ­
n io ra) p ra c e  n ad  w y d an iem  dalszych  tom ów  zm elio ro w an ej b ib lio g ra fii 
p o d ją ł Zespół.


